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KRÓTKI RYS CHARAKTERU I PANOWANIA 
ALEXANDRA 
CESARZA ROSSYYSKIEGO. 


(Umieszcz. w Dz. Pet. pod napis: „Dwunasty Grudnia.'') 


y 
W tenczas, kiedy wiadomość naysroż- 
szą i niespodziewana, okryta żałobnym 
kirem stolicę Riossyi i poniosła rozpacz 
do wszystkich serc, napróżno bylibyśmy 
chcieli tfumaczyć boleść iey miesżkań- 
ców. Śmierć, ugodziwszy miliiony lu- 
dzi wiednóy dostoynćy ofiarze , zdawała 
się nakazywać w catóy obszćrności Pań- 
stwa milczenie, które panuie w miesz- 
kaniu umarłych. Lecz są chwile roz- 
dzieraiące , które obudzaiąc tysiączne 
wspomnienia, daią nam powtórnie uczuć 
nieszczęście, które nas dotknęło. Zby- 
tek rozpaczy pozwala natenczas wylać 
się znąszą boleścią: natenczas powszech- 
ny odgłos żałości słyszćć się daie tam, 
gdzie panowafa cichość pomieszania 
łodrętwienia, iklęska, która dotyka każ- 
dego, powiększa się klęską powszechną, 
Któż z nas nie był świadkiem tego 
uniesienia żałości, dzisiay w dniu na za- 
wsze pamiętnćy rocznicy zmarłego Ce- 
sarza Alexandra, w dniu niegdyś szczę- 
śliwym, w którym niebo raczyło nam 
udzielić naydroższy dar, daiąc nam Mo- 
„narchę ukochanego , który był celem na- 
szćy miłości przez ciąg dwudziestopię- 


ciołetni panowania, i który dziś jest 
przedmiotem naszych niewymownych 
żalów : 


Ludność naszćy stolicy zebrana w świą- 
tyniach pańskich, znaydowała się dziś po 
raz pićrwszy w sukniach żałobnych, na 


uroczystości dnia, który aż dotąd był dla 
nióy dniem radości; po raz pićrwszy 
okazafość pogrzebowa zastąpiła to iedno- 
myślne wyiawienie życzeń i hofdu, któ- 
rym odbiiały się sklepienia tych samych 
świątyń, iim bardzićy wspomnienia iesz- 
cze tak świćże, przykładały się do go- 
ryczy tóy zmiany, tóm więcey głosy 
powszechnego żalu ze wszech stron sły- 
szóć się dawaty. VWtenczasto uczuliśmy, 
że niepodobna było nam dfużćy zacho- 
wać milczenia; wzięliśmy sobie za obo- 
wiązek przezwyciężyć obawę, którą nas 
przeymowała ważność przedmiotu ma- 
iącego nas zaymować, i umyśliliśmy za- 
dosyć uczynić potrzebie serca naszego, 
powszechnóy żałości i życzeniu publicz- 
nemu, składaiąc także naszą ofiarę na 
grobie Oyca oyczyzny. 

Nie bierzemy- nasiebie zatrudnienia, 
które iest nad siły nasze, wysrawić 
wszystkie chwalebne czyny panowania 
Alexandra. Jakikoiwiek byłby jeniiusz, 
któryby się tego podiął, zapewne nieraz 
dfuto dzieiów skruszyłoby się w iego rę. 
ku. Przytłoczony wielkością zdarzeń, 
zmieszany tylą nadzwyczaynemi wypad- 
kami, z których naygodnieyszy podzi- 
wienia (możemy to powiedzićć), był cha- 
rakter osobisty Uspokoiciela Europy, ma- 
iąe ukazać wszędzie palec Boski w dzie- 
łach zbawienia i wynagrodzenia , które 
nam przyniosły ostatnie czasy, poznałby 
wkrótce, że dla oddania zupełnego i go- . 
dnego hotdu prawdzie, potrzeba byłoby 
pomocy wymowy oświeconey pochod- 
nią wiary, głosu proroka, albo pióra 
Bossueta. 

Nie będziemy mówić o czynnościach 
rządu, które od czwartćy części wieku 


X 


codzień naw przypominały . iż panowa- 
nie Alexandra byto dla iego ludów źró- 
dłem wszelkich dobrodzieystw. Czyny 
te wyryte zostaną złotemi literami w na- 
szych dzieiach , a wdzięczność iużie wy- 
ryfa w naszych sercach. Dosyć iest nad- 
mienić, iż sposób rządzenia którego Ce- 
sarz ciągle istale się trzymać, był zastó- 
sowaniem nayściśleyszćyszćm Jego cnót 
wysokich do potrzeb i pomyślności Pań- 
stwa. 

Z drugićy strony , bezpieczeństwo 
naszych granic utwierdzone zostało na- 
byciem Finlandyi; rozległość Państwa 
posunięta do Prutu , w skutek chwaleb- 
nego pokoiu, zawartego w okoliczno- 
ściach naytrudnieyszych; nawe prowin- 
cyie zdobyte na Persyi; potączenie ludu 
sąsiedzkiego , który iednocząc Się z nami 
odtąd uczuciem braterskićm przywiązany 
do wspólnego naszego Monarchy, przy- 
dat koronę RARE do świetności Cesar- 
skiego Berła: oto iest krótkie wymie- 
nienie tego, co Alexander uczynił, aby 
Majestat Państwa odpowiadał zewnątrz 
tym zbawiennym i dobroczynnym środ- 
kom , które miaty za cel pomyślność 
wewnętrzną. 

Ale panowanie naszego I)ostoynego 
Monarchy nietylko do dziejów naszey 
oyczyzny należy. Cały świat dobiia się 
oiego chwałę, gdyż z nami razem dzie- 
1if iego dobrodzieystwa. Nie bądźmy 
zadrośni; wzięliśmy od starszych rodzi- 
ny europeyskićy cywilizacyią iobyczaie: 
Alexander wypłacił ten dług za nas ob- 
cym Narodom. Lata wiekuistćy pamię- 
ci! byłyście świadkami iego zwycięzkich 
i wyzwalaiących kroków, gdy zrywał 
kaydany tych samych ludów , których 
potok rewolucyyny w massach napędził 
aż na te świeże mury, o które się roz- 
biłl WVidziałyście nasze chorągwie za- 
tknięte na murach Paryża, iako znaki 
zbawienia: widziałyście ie daiące pokóy 
Francyi w nagrodę okropnego nayścia, 
w nagrodę pożaru iedróy z naszych sto- 
lic, w nagrodę przelanćy krwi tylu ty- 
sięcy walecznych, którzy polegli w obro- 
nie swoiey oyczyzny! O niezatarte 


wspomnienia, które napełniacie dumą 
i zapałem prawdziwe serca rossyyskie, 
Które uważamy iako naypięknieysze za- 
szczyty naszćy chwały narodowóy, wy 
iesteście dzisiay dla nas tym droższe ia- 
ko spadek , który nam posobie zostawił 
Alexander | , 
Nie iestże to jeszcze ten sam Monar- 
cha, który powziął myśl naywyższą uzu- 
pełnienia zwycięztwa chrześciiańskiey 
religii, rozciągaiąc do stosunków wza- 
ierznych między narodami przepisy ewan- 
gelii, tak dtugo zamknięte w obrębie 
wykonywania pry watnych obowiązków ? 
Przymierze, które się zawiązafo za Jego 
przewodnictwem między wielkiemi Na- 
rodami stałego lądu Europy, miafo reli- 
fiia za podstawę, za cel szczęście i spo- 
ayność ludów, stafość tronów za śro- 
dek, za rękoymią charakter osobisty za- 
$ożyciela i skłonności wspaniatomyślne 
wysokich Sauzabófzo wid, Odtąd dy- 
plomacyia europeyska, ucząc się upatry- 
wać swą własną korzyść w wspólnym 
interesie wszystkich ;. stała się ciągłym 
tfumaczem widoków nayczystszych i nay- 
sprawiedliwszych zamiarów , Alexander 
byt zawsze duszą tey opiekuńczey poli- 
tyki. Nigdy nie zmienił się w tych za- 
sadach, które w Nim były równie skut- 
kiem niezłomnego przekonania, iak owo- 
cein szczerym Bogoboyności i natchnie- 
niem tey czułćy przychylności, która się 
wylać chciała na cały ród ludzki. 
Czyliż my tylko liczyć mamy wszyst- 
kie Jego cnoty? Nieśmiertelne zdarze- 
nia, głos cafego Świata, uwalniaią nas 
od tego usifowania. Są iednak takie mię- 
dzy niemi, których wielka liczba osób 
tak zagranicznych iako i kraiowych nie 
może pominąć bez dopuszczenia się oso- 
bistey niewdzięczności. Dobroczynność, 
wstąpiwsyy na tron z Alexandrem I. za- 
pewniła na nim wsparcie dla wszyst- 
kich poddanych , którzy w udawaniu się 
do task Monarchy, przekiadali powody 
nieszczęścia. Niewyczerpana szczodro- 


bliwość Jego Cesarskiey Mości wydawa= 


ła się, iakby zbyt ściśnioną działaiąc na 
obszernćy rozległości niezmiernego Pań= 
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stwa. Nieszczęśliwi wszystkich krajów 
znaydowali w niey nieiako drugą Opatrz- 
ność. Możnaby mówić, iż przez pewny 
rodzay czufóy skłonności, iaka zachodzi 
międęy wspaniatością a nieszczęściem, 
obraz Alexandra we wszystkich kraiach 
wystawił się iako wróżba niespodziewa- 
ney pomocy lub bliskićy poeiechy. Tak 
ludzie rozmaitych wyznań zwracalą oczy 
do iednego nieba, kiedy są strapieni. 
Wszystko w osobie Alexandra zwia- 
stowało człowieka wybranego do wie|- 
kich przeznaczeń. Pytaymy się tych 
wszystkich, którzy kiedykolwiek zasta- 
mowiwszy nad Nim wzrok pełen usza- 
nowania i raiłości, rozważali z uniesie- 
niem zaręczenie szczęśliwości publiczney 
natóy twarzy tak szlachetney, tak wspa- 
niałćy, a razem tak słodkiey. VWpźyw 
tych uymuiących powierzchowności, nie 
możemy o teta wątpić, dał się uczuć 
w postępie nayważnieyszych zdarzeń. 
Skutek ich był zawsze ten sam wszędzie 
i na wszystkich. Przypominamy sobie 
między innemi, że tylko co wszedfszy 
do stolicy Francyt, Cesarz udał się pie- 
szo zwiedzić rozmaite części Paryża, pod 
aasłoną iedynie tego zachwycenia, wy- 
lanego na qafey swoićy osobie, które 
iakby cudem iakim przemienifo Jego 
niedawnych nieprzyiaciół w naygoręt- 
szych Jego wielbicieli. Jeżeli w tym: eu- 
downym wpływie znalazł nieocenione 
korzyści, gdy był na szczycie pomyślno- 
ści ludzkich, ileż przywiązania i poświę- 
cenia. nie ziednał Sobie w czasach umart- 
wienia? Że po nieszczęśliwym dniu. 7. 
Listopada 1814, taki Monarcha okazaf się 
Naprawicielem klęsk zrządzonych przez 
wylew, tego wolno iest spodziewać się 
po każdym Panuiącym, Któryby miać 
uczucia szlachetne i wspańiaformayślne; 
lecz żeby ofiary tego wypadku, ubóstwo 
pozbawione ostatnich zasiłków , w swo- 
im niedostatku przekfadało iednomyślnie 
słowa pociechy, ktore im udzielić Ma- 
narcha, nad Jego szezodrobliwe dary; 
żeby się mieli iuż za wynagrodzonych 
obecnąścią Cesarza, który codziennie san 
iedem na statku zwiedzaiąc nayuboźsze 


i naymniey znane przedmieścia stolicy, 
sprawdzał własnemi oczyma wielkość 
poniesionćy straty i przedsiębrał środki 
dobroezynności naypotrzebnieysze; oto 
są rysy cechużące szezególnie charakter 
Alexandra. 

Przestańmy tu na tym hofdzie, na 
tómr niedokładnóm wyrażeniu uczucia, 
które z nami dzielić będzie świat cały. 
RKtóżby nie płakał Alexandra? Już Euro- 
pa w postaci żałobney schyliła się nad 
grobem Jego. VWVkrótce nieszczęsna wia- 
domość odbiie się w ostatnich zakątach 
ziemi, i ktokolwiek nie iest nieczutym 
na wszystko co czyni zaszczyt ludzkości 
w Naywyższym władcy, ten zapewne 
dowiedziawszy się o wypadku, odda Mu 
sprawiedliwy hotdżalu. Lecz okofo nas, 
Wielki Boże! co za widok! Dostoyna 
iczuła Matka, przeznaczona na to niesz- 
częście, aby syna przeżyła, Ona pocie- 
szycielka nieszczęśliwych, sama niepo- 
eieszona; cała rodzina Cesarska oddana 
naywiększemmu żałowi, iaki się równać 
może tak wielkićy stracie, i Aniof do- 
braci, którego niebo dało za towarzy- 
sza Alexandrowi, Ta, Która odebrała 
ostatnie iego tchnienie..., Gdzież iest 
wyraz, któryby mógł oddać boleść, ia- 
kićy doznaie? — Ukorzmy się przed 
wyrokami Opatrzności niestaraiąc się do- 
chodzić ich taiemnicy, ani stósaymy wy. 
mowy naszey do cierpień bez granic; 
złóżmy nasze modły przed Bogiem do- 
broci i mifosierdzia, aby raczył nam po- 
wrócić Alexandra w Jego dostoynym 
Bracie i Następcy. 


ŚMIECH. 


L.. pędsge me kruchćy osi, „ 
Koztrące ladzi w pośpiechu z 
Fyeb poniża, tych wybosi, 
daie powud do śmióćchu, 


Fan się śmieie , Że chłop chudy 
Gorzalinę troski grzele, 
Chłop; se pans gonią nudy. 
Nawaaiem siq z niego tmieje.. 
( £ 
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Śmiałek ztchórza , tchórz ze śmiałka, 
„ Z Gawła Jan, wyniosła dusza 
Śmicie się, że pusta pałka, 

A sam do śmićchu porussa. 


Śmieie sie skąpiec z ebytnika, 

Zbytnik ze skapca się śmieie, 
Tem, że w zbytkach nędzę łyka, 

Teu, że nie gra, nie spi, nie ie, 


T mężczyzni i kohićty 
W wyśmiówaniu nicodrodni ; 
Nikt » nas śmiechu nie iest ayty, 
A wszyscyśmy śmiechu godni: 


Ten, że piekłu zawsze łaie, 
Ów, że szuka gwiazd na niebie; 
A gdy usm innych nie stsie, 
Śmicicmy się sami z siebie, 


Nieras, kiedy się czuieny: 
Otoczeni chymer zgrzią, 
Nawet się s tego óśmićiemy, 
Że nas głupcy wyśmićwaia. 


Tuk od samego powicia 

„. W smićcku mknie każda godzinss 

Smióćch prawie anuie nić życia, 
Iśmióch nić życia przecina. 


Lecz nie zawsze śmićch przystoi, 
Wtedy tylko śmiać się godzi, 
Kiedy nam przykrości koi, 
Nie, gdy nam przykrości rodzi. 


Dla tego więc piąkne nanie 
Pamiętaycie zawsze o tóm, 
Byście się przcz wasze Śmianie 
Nia stały śmićchu przedmiotem. 
G. J.-K, 


O LISTACH, 
Z REKOPISÓW Ś. P. ALOIZEGO FĘLIŃSKIEGÓ. 
(z Dzien. wil. ) 


Li... powiada Cycero, iestto pismo, 
przez które uwiadamiamy kogo, o czćm 
ón nie wić. Definicyia ta, chociaż przez 
mistrza nam zostawiona,. nie zdaie się 
bydź dostateczną: wiele iest rodzaiów 
listów, którym ona nie służy. Trafnićy 
więc będzie powiedzićć: iestto rozmowa 
między nieprzytomnymi. VV.samćy rze- 
czy, list i odpowiedź, iestto rozmowa 
między dwiema osobami, zostawiona na 
pismie. 

Przedmiotem listu może hydź wszyst- 
ke, cokolwiek tylko piszącego lub od- 


bieraiącego list obchodzić może. Piszą 
Się listy z powinszowaniem, prośba, 
uwiadomieniem, radą, wymówką, ze- 
zwoleniem, ubolewaniem , zaleceniem, 
albo z kilku temi rzeczami razem, lub 
tylko z oświadczeniem swoich uczuć it.d. 

Celem listu iest, uczynić na osobie, 
do którćy piszemy, takie, i ieżeli można, 
w takim stopniu wrażenie, iak sobie ży- 
czymy: kiłka tych słów zamyka wszyst. 
ko, czego dobry list wymaga: lecz wy- 
konać to nie iest tak łatwo, iak się zdaie. 
Trzeba znać dobrze tego, do którego pi- 
szemy, a nadewszystko samego siebie. 
WWzory w tym rodzaiu więcey daleko 
mogą dopomódz, niż przepisy. Kobiety 
iepićy pospolicie piszą listy: bo są bliż- 
sze natury, idą za pierwszćm natchnie- 
niem i nie maią myśli skrępowanćy mnó- 
stwem uwag lub nauk. Naykorzystnićy, 
rozumiem , będzie odczytać uczniom po 
kilka listów każdego z celnieyszych wtym 
rodzaiu pisarzów , porównać ich zsobą 
iuczynić nad niemi potrzebne posrzeże- 
nia. 

Styl w listach powinien bydź łatwy 
inaturalny : przymus, przysada, zbytek 
nawet staranności iest wadą. List pou- 
fały iest może iedynym rodzaiem pisma, 
które może nie potrzebuie planu, to iest: 
że można go zaczynać, nieułożywszy so- 
bie, iak będzie dalćy prowadzony i na 
czem Się skończy. Niepowimnien różnić 
się odrozmowy, tylko wyborem przed- 
miotów i większą trochę poprawnością. 
Mówiąc óżywamy pierwszych słów 
i obrotów, iakie nam przyydą na myśl. 
Pisząc mamy czaswybrać, Słusznie więc 
czytelnik nie iest równie pobłażaiącym, 
iak słuchacz; lecz żeby'bydź naturalnym, 
trzeba bydź sobą samym. Chcąc naśla- 
dować naturalny styl Pani Sewinie, sta- 
jemy się bardzo nienaturalnymi. -Godzi 
się w liście bydź wesołym , ale nie trze- 
ba z czołem zmarszczonćm przymuszać 
się „do pisania żartów. Toż samo mó- 
wić można o wszystkich innych uczu- 
ciach i poruszeniach , których udawanie 
nikogo nie oszuka — równie pyzywarą 
iest listu rezwlekłość, iak i suchość, pierw- 


sza nudzi, druga odstręcza — trzeba szu- 
kać tego szczęśliwego środka, który we 
wszystkićm tak iest trudny. 
Kształt listu iest troiaki. VW liście 
formalnym, który się pisze do osób wyż- 
Szych nas, lub do takich , z któremi nie 
mamy poufałości, odstąpiwszy dwa lub 
trzy cale od brzegu papieru, zaczynamy 
od tytuła Jaśnie Oświecony Mości Xiąże 
Dobrodzieiu, lub Jaśnie VVielmożny it. d. 
Przy tym tytule zostawi się mnićy lub 
więcćy białego papićru, w miarę usza- 
nowania, iakie chcemy okazać dla oso- 
by, i dobićro sam list się zaczyna. Na 
drugićy stronie karty wtakiey wysokości 
się pisze: iak na pierwszćy umieszczone 
wyrazy Wielmożny Mości Dobrodzieiu, 
itak następnie aż do końca listu. VV środ- 
ku żeby uniknąć częstego powtarza- 
nia JVWVWV. lub Pan Dobrodzićy, lub 
JVVVVMC Pana Dobrodzieia, co sens 
«wikła i styl szpeci, używamy zaimków 
Jego, Mu, które większą literą trzeba 
oznaczyć. — Mrócey iest także używać 
Pan, które słowo dzisiay iuż nie znaczy 
tak wielkiego uszanowania, iak dawniey, 
i lepićy się z osobą drugą, niż trzecią kła- 
dzie np, Pan uczynisz, nie zaś Pan uczy- 
ni. — Można idałey pisać w drugićy oso- 
bie, nie powtarzaiąc nawet zbyt często 
Pan lub JVYWVW. Mmć Pan Dobrodziey. 
Lekarstw tych używać musimy dotąd 
przynaymnićy, póki zwyczay powszech- 
ny nie zwróci nas do rozsądnego , pro- 
stego i szlachetnego sposobu Greków 
i Rzymian. Dawnićy łamano nad tem 
głowę: aby naprowadzić albo raczćy na- 
ręcić sens, dla umieszczenia swego pod- 
pisu przy końcu listu — dziś kończą po 
prostu przez te słowa, które od ustępu 
się piszą — Jestem, Mam zaszczyt bydź 
it.d. Trzeba uważać, żeby nie dokfa- 
dać z szacunkiem do osób wyższych, lub 
z uszanowaniem do niższych: chociaż 
roztropnićy iest przydać komu honorów, 
niż uiąć, i w tćm iednak przesadzać, jest, 
albo niezgrabnością , albo co gorzećy po- 
dłością: na cóż np. człowiek do czfo- 
wieka ma pisać mam honor bydź z nay- 
głębszem uszanowaniem VV VYV, JMCPa- 


na Dobrodzieia nayniższym podnóżkiem? 
Jest zwyczay po skończonym liście pi- 
sać niżóy od linii w połowie karty JVV, 
VVMC Pana Dobrodzieia, aieszcze niżćy 
nayniższym sługą tak, ażeby podpis wy- 

adł przy samym końcu karty, ieżeli to 
bydź może bez przysady —- data kładzie 
się przy końcu listu, co iest znakiem usza- 
nowania, — WWykroczyłby także prze- 
ciw niemu, ktoby dofączał ukfony dlą 
drugich w liście doosoby wyższćy: trze- 
ba to przynaymnićy ufagodzić wyraza- 
mi ośmielęż się , pozwolisz it.p. Przy- 
pisy na marginesach , post scripta dowor 
dzą małey baczności w pisaniu; przez 
grzeczność więc trzeba ich się wystrze- 
gać. List formalny powinien się pisać 
na półarkuszu lub na arkuszu całym, czy» 
telnie i ezysto, i pospolicie zamyka się 
w kopertę. 

List poufały może sie obeyść bez 
tych wszystkieh ceremoniy: na górze 
kładzie się data, co iest naydogodniey — 
potóm zaraz bez odstępu zaczyna się list, 
dodawszy z góry tub we środku, Panie 
Jędrzeiu, kochany kumie, dobry sąsie- 
dzie, dawny kolego , drogi przyiacielu, 
czem ostatnićm nie trzeba szafować 
it.p. — W ciągu listu pisze się ty, cie- 
bie, aczasem Pan. — Sposób taki pisa- 
nia bardzo iest naturalny i wygodny, ale 
nie trzeba go używać nadto skwapliwie, 
zwłaszcza zosobami wyższemi, póki sa- 
mi nat do tego nie ośmielą. 

Bilet należy do trzeciego kształtu li- 
stów: powinien bydź krótki, fatwy, de- 
likatny i mieć tylko jeden przedmiot wce- 
łu. Oto są wzory biletów. 

»Czwartek o południu.« 

»VV tym momencie tu przyiecha- 
łem — odbyłem sto mi] drogi, iestem 
utrudzony ichory, odwiedź i pociesz sta- 
rego przyiaciela, ieżeli możesz, Hołłątay.« 

»Mam dziś na obiedzie Trębeckiego 
iMiera, ieśli chcesz , abyśmy byli wszy- 
scy iKontenci, przypisz tyłko na tym pa- 
pićrze: »będzie tam i Szymanowski« 
Chreptowicz,« 

Można czasem swoie imie na po- 
czątku pofożyć, osobliwie w biletach za- 
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praszaiących. Francuzi w tym łatwym 
rodzaiu celuią dowcipem , delikatnością 
i rozmaitością zwrotów szczęśliwych 
i grzecznych. 

Wadą listu iest: 1. Kiedy w nim 
widać przysadę, przymus, anawet zby- 
teczną staranność. Łiteraci powinni się 
tego strzedz naybardzićy, gdyż nawet Pli- 
niiusz, Ikusso, nie są od tóćy przywary 
wolni. 2. Kiedy list nazbyt iest rozwle- 
kły lub nazbyt krótki isuchy: 2 osobami 
oboiętnemi , zatrudnionemi i wyższemi, 
lepićy wpadać w drugą ostateczność; 
zrodzicami, krewnemi, przyiaciotm! le- 
pićy w pićrwszą, ieśli kto na szczęśliwy 
środek natrafić nie umić. 3. Kiedy list 
w nadto ogólnych wyrażeniach iest napi- 
sany inie zawiera nic takiego, coby od- 
kryfo stosunki, zachodzące pomiędzy 
karresponduiącemi osobami , tak dalece, 
że ten list mógłby służyć kilkunastu lub 
kilkudziesiąt osobom, albo czasem i każ- 
derau, do kogo byłby podpisany. Ta wa- 
da iest nieznośną iodeymuie cały wdzięk 
listom, w których się chcemy nanczyć 
charakteru, sposobu myślenia autorów 
i wszystkich drobnych okoliczności, któ- 
re się ich tyezą. Przywara ta iest nie- 
uchroańną w licznych zbiorach listów, na 
wzór niby służyć maiących, gdzie w ma- 
teryiach uroionych do osób się pisze. 
Biada młodzieńcowi, który się Ksztatci 
ma takich wzorach. Pisząetylko w inte 
resie dość iest go iasno, zwięzie i pa- 
rządnie wyłożyć, anie zapomnićć przy- 
dać w końcu , czego żądamy. 4. Przy- 
warą także iest Fistu, kiedy sam autor 
waha się, iaki ma tom wziąć z osobą 
wyższą, do którćy pisze iraz się nazbyt 
spoufala, drugi raz nazbyt poniża. Ca- 
łym doweipem swoim nie mógź ostonić 
%Vofter tego wahania się w listach swo- 
ich do Fryderyka, a więcóy ieszeze do 
Katarzyny , tak dalece, że fisty Cesarzo- 
wóy zdają się bydź łatwieysze i natural. 
nieysze, a mżeli naylepszego w swoim 
wieku pisarza listów , kiedy ie pisat, nie 
do głów ukororowanych. 5. Ostatnią 
i nayszkaradnieyszą wadą ista iest to, 
kiedy się w mim zupełnie przeciwnie pi- 


sze, nizli się myśli iczuie, Są przypad- 
Ki, wktórych rostrapność nie jest szko- 
dliwa cnocie: w których można ukryć, 
ta lest zamiłczóć nasze zdanie lub poru- 
szenie; lecz chwalić tego w oczy czyli 
w liście (co iest iedno), z którego się na 
boku szydzi: wynosić tego nad ludzi, 
którym się w duchu pogardza: wynurzać 
się z przyiaźnią przed tym, którego się 
w sercu nienawidzi: tę nigdy nie może 
uyść uczciwemu człowiekowi. 

Rady niektóre dla piszących listy. 

r. Nim zaczniesz pisać, wspomniy 
zawsze na to, że list każdy musi pocią- 
gnąć za sobą dobre lub złe skurki; że 
Często wpada w cudze ręce; że nie ula- 
tuie, iak słowa; lecz może pazostać na 
długo lub na zawsze. 

2. WWziąwszy pióro w rękę, postaw 
się myślą w przytomności osoby, do któ- 
róy masz pisać i pisz tak, iak mówisz. 
3. Przez całe swoie życie pisuy do ro- 
dziców , nauczycielów , krewnych i do 
wszystkich, dla Których wimieneś posza- 
nowanie i wdzięczność, pisuy zawsze 
z otwartością, ufnością i wylaniem serca: 
tym sposohem zachowasz ich przywią- 
zanie, anawet wzmocnisz. 

Pisz stylem naturalnym i po prostu 
wszystkie twoie listy, aszczególniey do 
Jadzi , celuiącyeh dowcipem i do głup- 
ców. 

5, Nie dumay długo nad listem, kie- 
dy go piszesz, ale napisawszy odezytay 
ZAWSZE. 

6. Do osób, zktóremi byłeś poufa- 
le, Tecz które się nagle wymosły ,„ nie 
pisz nigdy piórwszy, a do urzędników 
pablicznych nie pisz nigdy długo. 

1: Gań krótko, achwal ieszcze kró- 
cićy. 

8. Niech każdy wyraz twojego li. 
stu oznacza przychylność, dobroć, uczei- 
wość i przystoyność : to uwolni cię od: 
powtarzania nudnych komplenrentów 
ipfonnćy grzeczności. 

g. Nie posyłay listu, który pisałeś 
z niesmakiem, nudotą lub przykrością: 
gdyż óm i wczytaiącym sprawi pewnie 
to samo uczucie. 


io. Nie pisz nigdy przeciwnie, niż 
myślisz: nie poświęcay. prawdy ubocz- 
nym nwagom lub względom, lepiśy nie 
pisz wcale, Mfamstwo napisane ieszcze 
iest większem złem, niż wymówione, 

11. QCzyto masz sam pisać, czy od- 
pisywać komu, pićrwsze uczucia rado- 
ści lub wdzięczności natychmiast wyley 
na papier, lecz poruszenia gniewu 
i wszystkie nieprzyjemne wstrzymay, 
przynaymnićy do dnia następuiącego, al- 
bo, ieśli można, nie pisz do nikogo ze 
skargami lub wyrzutami: bo te złego 
człowieka uczynią ostrzeyszym i szko- 
PE, a dobrego roziątrzą lub ostu- 

zą, 

.. 12. WW sprawach ważnych, kiedy 
śuasz dać stanowczą odpowiedż, lepiey 
qdwlec, niż się pośpieszyć: w przeciw- 
ńym przypadku odpisz przynaymnićy 
prędko : pok doti Bam iest, kiedy 
kto i długó każe czekać i nie nie zdecy- 
duie , albo żle. 

13. Nie pisz listu, biletu, iedney 
nawet litery dla tego tylko, żeby pisać. 
Człowiek rozsądny mie uczyni gestu, nie 
wymówi, ani napisze słowa, któreby 
nie miało pewnego celu i z którego nie 
mógłby zdać sprawy. : 

( Dokończenie nastąpi. ) 


OBRAZ TEGOCZESNEGO MĘDRRA, 


T 
Ni; myśląc, mówić wiele , nie wątpić o niczćm; 
Unosić się nad poziom s zapałem zwodniczym, 
Wysokich nauk szybko zawiłość łłumacnyć, : 
Bliźoiemu , zwykłych człeku, błędow nie przebaczyć, 
Rzucić ludzi szacunek, sznkać czczćy pochwały, 
Niewidzićś cudzych easług, w zbiorze własnóy chwały, 
W niedowiarstwie praw nieba, tykać górne światy, 
Nim roślina doścignie, w pącekach zrywać Kwiaty, 
Jestto w wichu, gózie mało kto świala dacicka, 
Słaby obrar rozumu, błędoego człowieka. — 
Felix Boznański 


OSOBLIWA WINNICA. 


p ą , 
BH rzy HManea na wyspie Handyi znay- 
duie się szczegółnieysza w swoim rodza- 
iu winnica , w klonowym lesie, którego 
drzewa są na 70 stóp wysokie. ażde 
drzewo obsadzone iest winnemi latoro- 
ślami, ana dobrym i wilgotnym gruncie 
bywa niemi aż po sam wierzchotek po- 
kryte. Latorośle trzymające 4 cale w prze- 
mierniku, tworzą wielkie altany, wydaią 
grona , które. czasem przeszfo dwie stóp 
maią długości. Te iagody doyrzewaią 
dwoma miesiącami póznićy, niżeli te, 
które rosną na tamteyszych pagórkach, 
lecz maią smak wyborny i diugo się 
dobrze utrzymuią. 


A A YE 


UCINE K. 
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piękna Dorymeno! gdy mąż twóy 28 grzechy 


Do piekła poszedł od ciebie; 
„Jak tu błogo!ć gawołał w nadmiarze „pociechy, 
»Zapewnem iest teras w niebie,*ć 


Z. A. iretnwica. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Francyi, — Kommissyia Akademii paryskiey 
lekarskićy, złożona z PP, Marc, Adelon, Pariset, Bur- 
din i Husson wsględem pytania: Czyli Akademija zaiać 
aię powinna rozpoznaniem magnetyzmu Źwierzęcego ? 
przełożyła swoie zdanie opiewaiące w treści co nastę- 
puie: Wyrok wydany przez Kommissyją przed laty 
Śr ( mianowicie odezas, gdy Mesmer pi 

szódnt : pierwszy ten 
p 4 miot przełożył), aktóry dla magnetyzmu niepo- 
smysinic wypadł, nie może wstrzymać od nowych ba. 


dań Akademii, która z czasem postępować musi, 
W medycynie a ogólnie w umieiętnościach nie masz 
nieodzownie skończonych rzeczy. Rezultaty nowszych 
dostrzeżeń edaia się w istocie w każdym względzie 
różnić od magnetyzmu Mesmera. Akademiia fran- 
cuska nie powinna dozwolić, aby ićy przodkowali Ić- 
garze niemiaccy (Hufeland i t. d.), aprzynaymaićy obo- 
wiązana, by pralitykę tego nowego sposóbu leczenia nie 
wykonywali niemaiący doświadczenia, Akademiia nie 
jeszcze wtćy mierze niepostanowiła, 

„Z rązkazu królewskiego wystawiono w Paryżu 
w sali Muzeum (w Luwrze) portret Króla, malowany 
przez sławnego Żyrarda, 
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Q losie znanągo francuskiego badacza natury 
i towarzysza podróży Alexandra Humboldta, Pana 
Bonpland dowiaduieiny się od pewnego, który w po- 
łowie Grudnia r, z. z Peraguay do Liwerpoolu pray- 
był i równie w tym kraiu przez Dyktatora D. Jose 
Gaspar Rodriguez de la Francia był przytrzymywany 
i dopićro za usilnóm naleganicm P. KManainga przcz 
angielskiego Konzula w Buenos Ayrca sostał uwolnio- 
ny, że P, Bonpland , którego tente często widywał, 
iest zdrów , łecz w biódnym stenie, i w roku 18a5, 
bawił w indyyskiey wiosee Santa Maria, Ten natura- 
lista francuski podczas gdy był brany, w niewolą na 
lowym brzegu rzóki Parany, w kraiu Buenos A;y- 
reskim, gdzie trudnił się uprawą herbaty Para- 
guayskiey (między Uorrientes i Itapua) otrzymał ran 
kilka, a dziesięciu Indyianów (zapewne w iego słuźbie 
będących), którzy równie byli znim wsięci, zosta lina 
rozkaz Dra. Francia w atolicy Assomption rozstrzelani. 
P. Bonpiand osadzony był naypierwćy w San Ignacio, 
a potóm przeniesiono go do Śanta Maria. Żiey wsi 
nie może się więcćy iak na leguę cddalić , i ezęsto 
wystawiony iest ma naywiększe nieprzyiemności; ma 
tylko maleńką osadę, w którćy dystyluie rum, a kilka 
Jndyianek przędą mu bawełnę. W Assomption iest 
jeszeze kilku innych Francuzów , których równie pil- 
nuią. Jeden s nich, Escosier syn Mapitana okrętu 
francuskiego okuty nawet w kaydany i uwięsiony 
w Villa del Pilar, ponieważ z więzienia swoiego uciekł 
da Corrientes , tw którćyto ucieczce błąkał siq 75 dni 
po lasach poczóm przca ladyian schwytany i Francji 
wydany został. 

W ciagu roku zeszłego , na 14 Teatrach pary- 
zkich wystawiono rozmaitych nowych dzieł acenicz- 


nych ro8, naywięcóy dochodu przyniosły: Opera 
Freyszyc, Trajedyia Łoonidas i Melodrama 
Żo ko. 


W Nimes odkryto piękną posadzkę mozaikową, 
wyobrażniącą 9 ślicznych kobiet; niemnićy rozmaite 
źwierzeta i ozdoby, szkoda, że to arcydzieło staro- 
żytności iest znacznie nadpsute, , be 

Bogaty Hrabia Slamens w Państwie Kościelnóm 
zamieszkały, wystawić kazał wielki pałac z samych 
muszli. W kształcie gotyckim wystawiony gmach, wy: 
daie się nadzwyczay malowniczym. Stoi na wzgorzu- 
przea co w czasie wschodu ałońca, wieżyczki, szczyty 
i rogi, prawdziwie czarowniczy ilasurowy blask roz- 
pościeralą. 4 . ś . 

W robu zeszłym 1825. wypito w Paryżu 6 mili. 
ionów butelek wina więcćy niż w roku popracdnim ; 
nicmnióy w tymśe roku skonsumowano także więcey 
7000 wołów i 20,000 skopów. Zapewniaią, że liczba 

joharzy paryzkich , Która wynosi 560, pomnożoną 
icszcze będzie 0 40. p 

Bankructwa ogłaszane teraz tak często w Anglii, 
maia wpływ i na domy bandlowe paryzkiey niektorzy 
Anglicy bawiący dla zabawy w Paryżu, odebrawszy 
wiadomość o smutnyin stanie bankierów londyńskich, 
$piesznio wyiechali do oyczyźny. ; 

Z Anglii. — Naywiększa drukarnia kartonów 
na świecie iest w Hrabstwie Angielskićm Lancasbire. 
Drukarnię tę składsią cztery wielkie gmachy, każdy 
246 stóp angielskiek długości, tworzące razem €:wo- 
robok, środek którego zaymuie przestrzeń blisko 
54,ooo stóp kwadratowych. Wszystkie te budowy są 
otrzcch piętrach , maiące blisko 500 okien. Niektore 
części budowane z zabezpieczeniem od eguia, Funda. 


menta są z wielkich kamieni, itak dobrze spoione, iż 
woda przeyść nie może. W środku przestrzen*, którą 
zamykają owe cztery główne budowy, stoi inny dom 
o czterech piętrach , maiący 36 stóp kwadratowych, 
a którego na wyższym piętrze za pomoca źwierciadv* 
jest widok wewnątrz wszystkich budowli; aby aawa 
widzićć można, czyli robetnicy są jiracą saięci. W tr 
samym domu iest tak ursądaony zęgar , że każdy r-- 
botnik , niezmieciaiąc Axwx0iogo mieysca, może widzi. 
iż agi Wody iest pedęstatkiem, iicden spadek v 

y obraca 24 kół foluazewych i a wielkie koia 
machin. Trzy korty parowe służą do ogrzewania 
ezyń do farbowania iśnnych, których iest 16, Po: 
waż fabryka ta leży nad rschą Yrwelt, włascicieli 
tem założyli fundamenta tey budowy gtębićy od ł 
ska rzeki, aby ią woda otaczała, Fosa ztąd pov 
iąca głęboka jest 8 stóp, dosyć szćroka i ochran 
brykę od wady. Mówią, żo drukuią tamże codai 
1000 Sztuk kartonu. 

, W przeszłym rokn na wyapie Nevprović 
pewien maytck usiadł blisko morza na kłocu , 
rozumiał być kamieniem, i zasnał, Obudziws 
nie był wstanie ruszyć się z mieyaca aż po niei: 
usiłowaniu. Gdy powrócił do okrętu, rzekli d 
ledzy, że się nperfumował, Maytek ów w to" 
stwie drugiego poszedł ku temu mniemanemu 
niowi, wzięli takowy, który iak się późnićy pota = 
byłato ambra. Wnet nalazł się kupiec, lecz 
uiewymieniaią. Maasa ta ambry przybyła iuś 
glii, i przedano ią za a300 fun, zzterl, 

Pismo Liwerpool Albion podaie wprow> 
bawełny w roku 1835, w sposobie następ 
1) Do Liwerpoolu 700,000 akrzyń; 2) do J 
80,006; a 3) do Glasgowa 30,000, razem 
skrzyń, Zapasu z końce Grudnia było wty - | 7 
miastach w tłacziochi 255,000; w Londynie 85, 

a w Glasgowie Io,000. Razem 350,000 skrayń, zacćr 
więcey o 115,000 skrzyń, iak było zkońcem Grudnia 
1824 roku. » 

Żona pewnego wyrobnika w okolicy Paisley 
(w Szkocył) uważała, że ićy daićcię rnaiące azesć mie- 
sięcy nic było zupełnie zdrowe. Sledzye bliżey [po- 
atrzegła nitkę w plecach dzićcięcia, Htórą natychmiast 
wyciągngła, Cały czas popołudniowy było dzićcię 
zdrowe, lecz doia następuiącego (we Srodę) koło wic 
czora poczęło być słabe widocznie icałą noc mio spa* 
ło. Matka przestraszona, poniosła ic we Czwartek 
do chyrurga, który w tem mieyscu gdzie była nitka, 
zrobił rauę w celu odkrycia igły, lecz napróźno, 
Biedne dzićcię coraz bardzićy było słabsze, W Piątek 
rano dostało bicia serca, i koło południa umarło, 
Przy otworzeniu ciała okazało się , że igła cienka nh 
ćwierć cala między pacierzową kością i łopatką wci- 
snęła się, i przez traecie i czwarte ziobro aż do serca, 
ktore przeszyła, Gdyby nitka nie była wyciągnięta, 
można było za pomocą tćyże wydobyć igłę i dziecię 
uratować. Niechayże posłuży to sa naukę dla tych, 
co piastuią dzieci, a oraz w swoicsukrge wtykaią tyły. 

Z Ameryki. — Fnnduss edukacyyny w małecy 
Raeczypospolitćy Konhektikut (w Zjednoczonych Sta- 
nach Ameryki Połnocnćy ), w którćey tylko 300,000 
ludności liczą, wynosi 1,756,233 dolarów. 

Do Nowego Yorku przywieziono odkryty w Por- 
torico szcząteh dawnego amerykańskiego rzeźbiarstwa. 
Jestto potwór z rybim ogonem , w siedzącćy postawie 
wyobrażony. 


O w a R A, 
sę Redakcyia Józefa Bonsy. — Druk Piotra Pillera. 


